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WARUNKI PRENUMERATY, 

w  W arszaw ie:

Rocznie rs. 4. półrocznie rs. 2, kwartal­
nie rs. 1, miesięcznie kop. 35.

Za odnoszenie do domu, dopłaca się ko­
piejek 5 miesięcznie.

WARUNKI PRENUMERATY, 

n a  P row in cji:

Rocznie rs. 6, półrocznie rs. 3, kwar 
talnie rs. 1 kop. 50.

Numer pojedynczy kop. 5.

G-AZBTA T B A T R A L 1 T A
wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt.

CENA OGŁOSZEŃ w S I M M  ANTRAKCIE.
i  Jeden wiersz, p.-titem, lub jego miejsce, na jeden raz 

i E K SP E D Y C JA  ulica K rakowskie-Frzedm .etae Nr. j ^  ^  na  g ^  ^  ^  na # rMy k o p . 30.

Cena ogłoszeń w D O D A T K U  o połow ę mniejsza.

BIURO R E D A K C JI, oraz K A N T O R  GŁÓW NY j 
SK SPE D Y C JA  ulica Krakowskie-1 

415 (15) w Pałacu, Hr. St. Potockiego.

Reklamy przyjmują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś św. Mateusza A postoła i Ewangelisty. 
Jutro św. Maurycego Męczennika.

X  C iągło już p raw ie słoty, quasi jesienne, i 
jak ie  zapanow ały nad W arszaw ą, tak  przed­
wcześnie w tym  roku, w płynęły ujem nie na 
wszelkie przedstaw ienia letnie. N ajw ytrw alsi 
naw et wielbiciele ogródkow ych przedstaw ień, 
cofają się na myśl przesiedzenia k ilu  godzin 
na pow ietrzu przesiąkłem  wilgocią —a naj • 
ryzykowniejsze artystk i tych scen przew ie­
w nych , drżą ja k  listk i w ystępując tam  
obecnie, w kostjum ach często zbyt lekkich 
podkasanych lub wydekoltow anych, jak b y  na 
skw ary letnie. D opraw dy, patrząc na te bie­
dne córeczki Thalji, M elpom eny i Offenba- 
chow skiej E u terpy , doznajem y szczerego ża­
lu  nad ich dolą, nie wesołą wcale i chcieliby­
śmy nam ówić pp. dyrektorów  tru p  w ę­
drow nych, ażeby pod czas ostatnich dni 
swego pobytu  w W arszawie, wystawiali 
takie ty lko sztuki w których „osoby 4 afiszo­
we w ystępują w ub iorach  ciepłych: podró­
żnych lub myśliwskich —albo... daw ali a r ty ­
stom takie tylko role w których akcja  n a d ­
zwyczaj żwawa, m ogłaby ogrzać ich skostn ia­
łe  członki.

X  Tow arzystw o artystów  dram atycznych 
p . G rabińskiego, w tych  dniach wyrusza 
z Ł odzi udając się do P iotrkow a.

X  W  „T ygodniku  M ód i Pow ieści'4, ma 
być nie d ługo  drukow aną nowa powieść K ra ­
szewskiego: „Zaklęta K siężniczka".

X P. Chłędow ski w ydał obecnie dzieło 
pod tytułem  „K ró low a Bona, obrazy czasów 
i lud z i'4. D zieło to w formie powiastek

anegdotycznych, kreśli w ybitniejsze figury 
z owej opoki, lecz nie oparte jest na g łęb­
szych studjach historycznych. W  każdym  ra ­
zie, książka je s t zajm ującą i pożyteczną.

X  Pisaliśm y niedawno o żebraku, zwie­
dzającym  codziennie, z w ielką pilnością^ sk le ­
py, handle ; restauracje, dla w yzyskania je ­
dnego lub k ilku  rubli, odpow iednio do mniej 
lub  więcej szczęśliwego żniwa.—N adm ieni­
liśmy przytem , że ten człowiek je s t w łaści­
cielem 12,000 rubli, a pomimo to powodowa­
ny b rudną  chciwością, oddaje się żebraninie. 
O becnie w ypada nam zanotować, że indyw i­
duum  to odbywa teraz exkursje po ulicy 
E lek toralnej. U przedzam y więc panów  k u ­
pców ażeby nie rozczulali się nad tym  s ta r­
cem z siwą brodą, ubranym  w surdu t ta ­
baczkowego koloni i czapkę czarną — niech 
lepiej d a tek  swój zachowają dla praw dziw ie 
nieszczęśliw ych—dla sierot i kalek.

X  O negdaj zm arła w szp italu  E w ange­
lickim , panna W iniaw ska— ona to pierwsza, 
z kobiet w W arszaw ie, w zięła się do pracy 
zecerskiej, k tóra, po ciężkiem życiu, zawio­
dła ją  na tw arde łoże szpitala.

X  D ziś o godzinie w pó ł do pierwszej po 
północy raptow na łuna w stronie ulicy G rzy ­
bowskiej. zaalarm ow ała wszystkie oddziały 
straży, z k tórych trzy  przybyły  na m iej­
sce w ypadkn, gdzie okazało się, iż jak wno­
sić należy, z nieostrożności zapaliły  się ko­
m órki drew niane, przeznaczone na skład  na­
r z ę d z i  m ularskich— w now odobudow y vi anym

brow arze Ju n g a . Pom ienione kom órki 
w części u leg ły  spaleniu w części zaś r o ­
zebrano takowe. Inne  także oddziały straży 
pośpieszyły na miejsce pożaru, lecz z d ro g i 
zostały zwrócone. S tra ty  ograniczyły się do 
kilkudziesięciu rub li.

X w  o g r o d z i e  „P od  rakiem " na Pradze, 
wczoraj zakw itła, po raz d r u g i  jab łonka. T a  
jesienna rodzica, posiada jed n ak  zaledw ie 
kilka listków  na swoich nagich gałęziach. 
D ziw ny to fenomen, na tu ry  i pow inien pocie­
szyć wiele starych  jabłonek... które ju ż  s trac i­
ły  nadzieję pow tórnego rozkwitu!!

X W  tych  dniach, do jednej baw arji 
wszedł dysponent zarządzający ch łopcam i 
roznoszącem i „A n trak t"  po mieście, i do­
strzegł nieznanego sobie m alca, zaopatrzone­
go w dziesięć exem plarzy tegoż p ism a.—-N a­
turaln ie  zaw ołał go, exem plarze zabrał, i za­
czął badać chłopca od kogo je  dostał, aby  
dojść źródła m alwersacji. Na nieszczęście, 
było to ju ż  wieczorem i goście zgrom adzeni 
w tej baw arji, znać nazby t rozm arzeni sp iry - 
tualjam i, stanęli w obronie chłopca, dom aga­
jąc  się groźnie od owego dysponenta, aby 
exem plarze pism a chłopcu zw rócił, lub za 

i nie zapłacił. W takim  stanie rzeczy, nie po- 
j zostawało m u nic innego, jak śledztwo zaw ie­
sić i pismo oddać malcowi, który tak  pię­
kne sk ładał kwalifikacje na rzezim ieszka. 
Pokazuje się że sentencja, „vox populi, vox 

jd e i44 nie może się stosować do baw arzystów .

i —

PŁACZ i ŚMIECH.
(Dokończenie).

Pew nego dnia, a była to wilja dnia ozna­
czonego na przybycie J a n a — przyniesiono 
ż poczty dóść ciężkie pudło, pod adresem  
Jo asi. M łoda dziew czyna poznała pismo 
narzeczonego. Z sercem bijącem, bez w yra­
źnego pow odu—gdyż niebo dnia tego było 
pogodne a powietrze wonne— otw orzyła śpie- 
sznie owe pudło . W yobrażała  sobie że ujrzy 
W niem  coś strasznego, przeklętego, jak  
W owym zaczarow anym  koszu z „Tysiąca 
nocy i jednej". Znalazła tam  jednak  tylko 
koronki, stroje, piękne jedw abie, słowem 
przedm ioty które nie zw ykły  przerażać ża­
dnej z córek Ew y. To też i ona uśm iechnęła 
się do nich... D alej, na samym spodzie, le ża ­
ło  kilka książek; same arcydzieła spółczesnej, 
m łodej lite ra tu ry , jako  to: „ Dwa tru p y '1, „D ym  
z mojej fajki", „K at44, „R opucha", „M ód l­
cie się za nie41, i t. d. Nowy, weselszy jeszcze 
uśmieoh, przebiegł po je j tw arzy i wszelka 
obawa znikła. Pom iędzy pakunkam i a k siąż­
kam i, próżna przestrzeń zapełniona była ja - 
kiemiś podartem i w kaw ałki, szpargałam i; 
na jednym  z nich Joasia  spostrzegła imię

swego „ukochanego44. Piekło! Pochw yciła 
szczątek pap ieru  i spiesznie czytać zaczęła! 
Piekło! Piekło!

N ajpierw , na tw arzy dzieweczki dało 
się widzieć zdziwienie— później, zabarw ił ją  
rum ieniec, a potem tru p ia  bladość wystąpi 
na nią. P o d aa ła  ów papier, przerażonem u 
ojcu i rzek ła  ponuro:

— Czytaj—je s t to w yrok śmierci d la  twojej 
córki.

B ył to jednakże tylko... rachunek  praczki!
Starzec na widok szlochającej córki, za­

czął by ł sam płakać— a przeto łkając jeszcze, 
zab ra ł się do czytania i zaczął drżącym  
głosem:

„R achunek za pranie i praso w anie bieli­
zny, p. Jana*** w m iesiącu S ierpniu.

K ołn ierzyków —trzydzieści.
— Co dzień świeży! hm, to dowodzi że b ę ­

dzie m usiał dużo wydawać... na p ra n ie —po- 
m ruknął starzec.

— Czytaj! w ołała córka.
Starzec czytał dalej, wciąż jeszcze łkając:
— Sześć kolorowych chustek.
  Kolorowych! P ow tórzy ła  z boleścią J o ­

anna. W ięc on zażyw a tabakę! A  ja  my­
ślałam  że pali cygara... Lecz czytaj dalej!

I  zala ła  się łzam i a w tórow ał jej stary  oj­
ciec, czytając:

  D w ie pary inexperim ablow .
  Je d n a  para  płóciennych rękaw iczek.
— C ztery  koszule.
— C ztery  na miesiąc! C ztery  koszule 

t y l k o — zaw ołała Jo asia  i zgrzy tnęła  zębami.
— M nie się jednakże zdaje, szeptał sta­

rzec, że to dostateczne,
— Czytaj! p rzerw ała  tonem  rozkazującym .
— Krawat różowy, jeden.
Joasia  podskoczyła na krześle, ze złości i

żalu. S tarzec bardziej się jeszcze rozbeczał, 
czytał jednakże dalej:

— Spodnie  żółte w popielate paski i fla­
nelowy kaftanik.

 Powietrza! Z aw ołała Joasia—powietrza!
Duszę się! Dość!, dość!... A lbo nie... C zy­
taj do końca.

— T o pew na—  zauw yżył staruszek, szlo­
chając wciąż tak głośno, że go n a  ulicy s ły ­
chać było— to pewna, że ponieważ on chodzi 
w flanelowym kaftaniku, nie łatw o mu będzie 
odzwyczaić się od tego a naw et niebezpiecz-

1 nie— I  znowu czytał:
i — Pochwa od parasola. Dwie pary  nie- 
| bieskich pończoch...
I T u  już zdziwienie pow strzym ało łzy
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X  (w Sądzie poprawczym). Sędzia do o- 
skarżonego:O

— Twoje nazwisko?
Oskarżony — Oho! Musisz pan sędzia być 

nowicjuszem— bo przecie człek tyle już razy 
stawał tu i siadywał—że wszyscy niemal, po 
imieniu mnie znają!

X  (Podsłuchane). D o pewnej popularnej 
jadłodajni, przy wielkim placu, wchodzi na 
obiad tak zwany, „stały gość“. Zasiada po­
ważnie w fotelu uprzywilejowanym i woła 
na również uprzywilejowaną służącą:

— W alerko! Walerko!
— A  co pan będzie jadł—zapytała, przy­

frunąwszy do „stałegogościa11, n iezb yt „sta­
ła* Zuzia.

— A leż ja wołam Walerkę.
— Waler ki już niema.
Stały goścnie chce być obsługiwanym przez 

Zuzię i zapytuje właściciela zakładu, dla cze­
go odprawił Walerkę.

— A le... bo proszę pana radcy, — rzekł 
rezolutny gospodarz—pokazało się, że ta la- 
daco-dziewczyna, zamiast myć talerze wodą, 
z pośpiechu niby, pluła tylko na nie i wycie­
rała zaraz. Przepędziłem ją więc i kwita! 
Oho! jest tu i druga takaż—tylko że dotąd, 
na uczynku złapać jej nie m ogę.—A le... to 
przyjdzie—a wtedy! Dam ja jej — panie!

den z najulubieńszych jego uczniów7, niosąc 
przypiętego do kapelusza przepysznego mo­
tyla złoto-lazurowej barwy—owad z bólu 
poruszał konwulsyjnie skrzydełkami.

" Barbarzyńco!— zawołał mistrz—oswo­
bodź go zaraz od tych ohydnych igieł i 
wróć mu wolność—lub nie pokazuj się mi 
więcej na oczy. Święty Franciszek z Assizu, 
który zboczył z drogi dla tego tylko, aby 
nie rozdeptać robaka, nie powiedziałby i nie 
postąpiłby lepiej. Uczeń był posłusznym  
rozkazowi. Od tej chw ili—baron Gros przy­
wiązał sie do niego, i przeniósł jego rysy na 
płotno. Owoż portret mieszczący się w Mu­
zeum Luwrskiem, wyobraża tego mło­
dzieńca.

X M łody F ... klęczy u nóg czarnobrewej 
Mani i woła:

—  Jak ja ciebie kocham, mój skarbie!... A  
ty, czy kochasz mnie także?

— O, rozumie się!
— Ale czy kochasz tak, co się nazywa —  

to jest gdybym umarł jutro z rana, a wie­
czorem dnia tego, dawano nową sztukę w te­
atrze, czy poszłabyś na nią?

— O nigdy! za nic!.. Chyba— chyba że by­
łaby to sztuka bardzo smutna... do łez pobu­
dzająca!

©  W  Muzeum Luwrskiem, znajduje się 
portret pędzla barona Gros, twórcy obrazu: 
„Zaraza w Jaffie". Portret ten przedstawia 
młodzieńca, o pięknych, szlachetnych rysach 
twarzy, i wiąże się z niewiele znanem, trady- 
cyjnem podaniem.

Baron Gros, marzyciel, nie m ógł znosić w i­
doku cierpienia, nawet w lichym robaczku. 
Pod  tym względem był jakby Bramistą— „co 
istnieje, powinno żyć“ mawiał za czasów R e­
stauracji.

Pew nego dnia, do jego pracowni w szedłje-

©  Ezecz dzieje się w Neapolu.
. ślicznej willi nad brzegiem morza roz­

siadłej, mieszkała jedna z tych istot ponęt­
nych jak rozkosz, zalotnych jak szatan, chci­
wych blasku, złota, uciech i szału— słowem  
piękna balerina Regina.

Kochała przystojnego włocha, lecz... tkliwe 
jej serce nie mogło opierać się brazylijczyko- 
wi, który dla niej rozsypywał złoto. W łoch  
był piękny jak Endymion, odważny jak Ba­
yard—brązy lijczyk zazdrosny jak Otello.

Pewnego dnia, Regina korzystając z kilko­
dniowej niebytności brazylijczyka, wyznaczy­
ła włochowi godzinę na schadzkę miłosną.

Neapolitańczyk nie opóźnił się nawet o mi­
nutę — namiętności pod włoskiem niebem  
są wrzące—młoda para gruchała, oddając się 
słodkim upojeniom...

Na raz daje się słyszeć dzwonek —to brązy' 
lijczyk wraca—co począć?

Regina w jednej chwili w pada na pom ysł 
cudowny—zamyka włocha w  szafie od su­
kien i oczekuje najspokojniej, przybycia ame- 
rykanina. Ten wpada jak kula armatnia do 
pokoju, wypytuje ją o m ę ż c z y z n ę  którego 
w id z ia ł  w c h o d z ą c e g o  d o  jej p o m ie s z k a n ia — 
zżyma się, poszukuje, grozi...

Regina się śmieje— w oku jej błyszczy wy­
raz niewinności tak szczerej, że rozbrojony 
brazylijczyk na kolanach zaczyna błagać 
o przebaczenie.

Zgoda przywróconą zostaje—zazdrośnik 
bierze kapelusz, żegna się i chce wychodzić. 
N a raz daje się słyszeć w pokoju silne ki­
chnięcie— potem drugie, trzecie, czwarte i p ią­
te... niestety— suknie baleryny nasycone pi­
żmem, wywarły energiczny wpływ na noz­
drza włocha.

Brazylijczyk mąż wzrostu srogiego, sk o ­
czył jak rozżarty tygrys do szafy, otwo­

rzył ją gwałtownie i wyciągnął za koł­
nierz włocha na środek pokoju. Ten od­
trącił napastnika.  ̂ Przez chwilę rywale 
mierzyli się wzrokiem —oczy brazylijczyka 
płonęły jak u dzikiego kota, blaskiem fosfo­
rycznym -  wargi mu drżały konwulsyjnie. 
Neapolitańczyk przeciwnie, wpatrywał się 
w swojego zapaśnika łagodnie, założywszy 
ręce na piersi. Ta zimna krew rozjątrzyła 
amerykanina—poskoczył ku niemu z podnie­
sioną pięścią, lecz nim zdołał zadać Włocho­
wi cios straszliwy, ten z piorunującą szybko- 

chwycił 8°  za kafk i wyrzucił oknem jak 
piłkę—poczem najspokojniej zaczął cucić 
zemdloną kochankę.

Tym włochem ma być podobno atleta, 
słynny dziś w Europie z olbrzymiej siły — 
którego wszakże nazwisko osłaniamy mil­
czeniem. Niech resztę czytelnik w swej du­
szy dośpiewa.

ELDORADO
(p r z y  ulicy Długiej).

Towarzystwo artystów dramatycznych
pod dyrekcją

Anastazego Trapszo.
Czwartek, 9 (21) Września 1876 roku. 

Flisacy, komedjo-opera w 1-ym akcie, ory­
ginalnie napisana przez W ładysława A nczy- 
ca.— Ernaili, opera Yerdiego (a k t4 - ty ) ._  
11 BaciO, komedja w 1-ym akcie. — Urlop 
po capstrzyku, opera komiczna w 1 akcie. 

Początek o godzinie 7-ej wieczorem.

T I V O L I
(Teatr z Poznania).

Towarzystwo artystów dramatycznych
pod dyrekcją

K .  D oroszyńskiego i W. Terenkoczego.
Czwartek, 9 (21) Września 1876 r.

Podróż po Warszawie, opereta komiczna 
w 7 obrazach.

Początek o godzinie 7-ej wieczorem.

ALHAMBRA
Towarzystwo artystów dramatycznych

pod dyrekcją

Józefa Teksla- 
Sroda, 8 (20) Września 1876 r. 

N a p o le o n  I  W H łszp a n ji, dramat.
Początek o godz. 7 -e j wieczorem.

i łkania. Przez chwilęj, zapanowała cisza
grobowa, Joanna pierwsza przerwała ją temi
słowy:

I  coż ojcze? rzekła z uśmiechem straszli­
wej ironji— i cóż ojcze? W szak nie wspomi­
nałeś mi wcale 0  tylu jego przymiotach? U po­
dobania ma skromne i widocznie lubi osz­
czędność, ten młodzieniec! Musi on ładnie
w yglądać w żółtych, w popielate paski spo­
dniach, z pod których wyzierają owe nie­
bieskie pończochy a zapewne i trzewiki sznu­
rowane. W idzę go, w różowym krawacie, 
na znoszonej przez tydzień koszuli! W yo­
brażam sobie, tego Apolla, z parasolem scho­
wanym w pochwę w jednej, a takakierą 
w drugiej ręce—gdy z kieszeni, w poetycz­
nym nieładzie, wygląda mu owa kolorowa 
chustka, z którą igra zapewne ten sam zefir, 
który mi na swych skrzydłach, pocałunki je ­
go przynosił. — Ojcze! wyznaj mi wszystko 
szczerze. On pewnie zasłania żar swoich 
oczu zielonemi okularami— bo już doprawdy, 
tego mu tylko jeszcze niedostaje! Och! 
chciałabym widzieć siebie, wspartą na jego  
ramieniu! Wzdycham do owej szczęśliwej 
godziny, w której on złoży mi w ofierze swą 
duszę i poczęstuje mnie tabaką. Och! jak­
że pożądam doczekać tej godziny, w której

wolno mi będzie cerować jego niebieskie 
pończochy!!

— Córko! zawołał zrozpaczony starzec__
Miej litość nad twoim ojcem!

— Dokończ—m ówiła dalej Joasia, głosem  
dzikim — N ie wszystko przeczytałeś jeszcze.

Staruszek rzucił wzrok na ostatni wiersz, 
zamieszczony na tym fatalnym papierze, i co­
fnął się przerażony.

— Zlituj się nad sobą samą!—biedne moje 
dziecię, wyszeptał.

—  Dokończ!—ja tego chcę.
Starzec wyjąkał głosem przerywanym:
— Trzy szlafmyce!!!
Joasia runęła na ziemię i uderzyła głową  

o róg stołu—Krew trysła strumieniem.— N ie­
szczęśliwa, rozbiła skroń.

_ Starzec prawie bez zmysłów, podniósł swą 
biedną córkę — przeniósł ją na fotel i przez 
chwilę wlepił w nią wzrok, stojąc niemy, po­
grążony w jakiemś idiotycznem osłupieniu i 
smutku.

Nagle... zerwał się i począł skakać, pląsać, 
śpiewać i śmiać się do rozpuku.

Córka jego już nie ż y ła .— Starzec zwar- 
jował.

Nazajutrz po tym smutnym w y p a d k u — słu­
żący, świadek tego co zaszło — opowiadał

rzecz całą, pewnemu pięknemu, o bladem li­
cu, słusznego wzrostu młodzieńcowi, przy­
branemu w wykwintny strój podróżny.

Przez cały ciąg opowiadania, nieznajomy 
słuchał w milczeniu, nie zdradzając naj­
mniejszych oznak życia—tylko wzrok jego  
pełen wściekłości, zwrócony był ku niebu. 
Służący przejąkł się i podał mu ów nieśzczę- 
sny rachunek praczki. Nieznajomy rzucił 
nań okiem i rzekł:

— Ten szpargał należy do m ego starego 
stryja—emeryta.

Zabawił jeszcze dw a d n i w F ala ise  i zn ik ł 
nagle.

Nazajutrz po jego odjeździe, spostrzeżono 
że kamień, który przykrywał trumnę Joasi, 
był odrzucony i ziemia świeżo poruszona. 
W  mniemaniu żo zwłoki zmarłej zostały por­
wane, doniesiono o tern władzy —  a gdy  
następnie, grób otworzono —  ciało zmarłej 
znaleziono w odbitej trumnie; z głow y jej 
ktoś obciął bujne włosy a na palec serdeczny 
w łożył obrączkę ślubną.

Biednego Jana, oko ludzkie nie widziało 
już nigdy.
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Dziś we Czwartek dnia 9 (31) Września 1870 roku.

M C D N I A R K I czyli K A R N A W A Ł  P A R Y Z K I
Balet w 3-ch aktach, p. Bori, ułożony na scenę tutejszą przez Romana Turczynowicza, Muzyka Strebingera.

Adelina ) — —
Maria i , . , . — —
Turluretta “ ^ m a rk , _
Fifina | —______
Pani Morin, właścicielka magazynu

Ponchnrd | młodzi malarze Z

Panna Piotrowska. 
Panna Rycerkiewicz. 
Panna Oliwińska. 
Pani Popiel.
Pani Żeromska.
Pan Rządca.
Pan Meunier.

Michał l i , - ,  __ __
Piotr i  malarze
Pan Michonet, wuj Henryka —______
Pani Crevecoeur jego towarzyszka podróży 
Lord Dickson — -i- — —
Gerondio, jego powiernik

Pan Puchalski. 
Pan Filatyn.
Pan Popiel.
Panna Twarowska. 
Pan Owerło.
Pan Marx.

Goście—Panowie i Panie—Koledzy Henryka—Służący.

TAŃCE: A k t l - s z y . PAS SEUL. P. Piotrowska, 2. PA S D E TROIS. PP. Piotrowska, Rycerkiewicz, Oliwińska. 3. KANKAN.
PP . Piotrowska, Oliwińska, Popiel, Rycerkiewicz, Tyszczynko, Zaremba, Lesiewska, Ejfler, Kwiatkowska. PP . Rzadca" 

Alrt 2 7™ ' Chronowski, Objezierski, Zuberbier, Karpowicz, Szpecht, Koziarski.
A k t 2-gl. 4. W ALCZYK PP. Kluger Za^m ba Ejfler Kryger, Tyszczynko, Lesiewska, Orczyńska, Kwiatkowska. PP. Przedpełski

s k ^ T 8FINAŁ L E U X  P. Piotrowska. P. Rządca. 6. PO LK A  HUZARKA. P. Oliwińska i P. Przedpeł-

A k t 3-ci 8. Corps de ballet. 9. W ALENCIENNES. PP. Piotrowska, Rycerkiewicz, Kluger i Krygier. PP . Rządca, Filatyn. 9. KA- 
DRYL/LiE. P I . Popiel, Tyszczynko, Lesiewska, Kwiatkowska, Pignan, Zaremba. PP . Meunier, Filatyn, Marx, Royer 
Karpowicz, Sikorski, Objezierski, Chronowski. J ’

TEATR LETRTI
KONIEC STUARTÓW

Dramat w 4-cli aktach (6-ciu obrazach) Juljana Falkowskiego.

Książe Karol-Edward-Stuart, hrabia d’Albany —
Książe Henryk-Benedykt Stuart, kardynał Yorku —
Mac-Gregor, lekarz księcia Karola —___________
Hrabia W iktor Alfieri________ _ _ __
Ludwika von Stolberg-Gedern, hrabina d’Albany, żona księ­

cia Karola —___________ __ __
Karolina Wolkenshaw, córka naturalna księcia Karola __
Dunbar _  _  v __
Margrabia Tulibardin   —___________
Podesta F lorencki _________ __ __ _
Stary lokaj — — __ __
Szlachcic Szkocki —_________ __ __ _
Szkoci Księża—Bractwo pokutników—Służba—Kobziarze.

Pan Królikowski. 
Pan Stolpe.
Pan Grzywiński. 
Pan Leszczyński.

Pani Nowakowska. 
Panna Deryng.
Pan Wolski.
Pan Krogulski.
Pan Stromfeld.
Pan Adler.
Pan Tatarkiewicz S.

Rzecz dzieje się w 1788 roku; l-szy akt we Florencji, następne w Rzymie.

C E N A  M I E J S C  Z W Y C Z A J N A .

Początek o godz. 74 wiecz.

0. Ulica Czysta 8.
(Wprost Saskiego placu)

Antoni Włodkowski
Nowo otworzony Skład

dywanów, firanek i wszelkich materji me­
blowych, oraz wyłączny Skład materji je­
dwabnych czarnych, z fabryki C. J . Bonnel 
1 ™a êrja d̂w wełnianych czarnych i popie-

OGŁOSZENTA.
Fabryka Obić Papierowych

pod firmą.

I .FRANASZEK
dawniej A. Vetter & C

Przysposobiła wielkie zapasy Obić Papiero­
wych w najświeższych deseniach, na trwałym 
papierze, po cenach najprzystępniejszych.

fil

Co dzień świeże otrzymuje

Handel Win, Delikatesów i 
Towarów Kolońjalnych

Antoniego Stępkowskiego.
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W HANDLiJ I I  DELIKATESÓW 1 TOWAROW KOIONJALNTCH
Ant. Stępkowskiego

przy  ulicy Wierzbowej.

cuskieh
szych , ju ż  —  4 . . .
sk ich , s ta ry c h  na lew ek  i w ódek  ang ielsk ich , ir la n d zk ic h  i P e te rsb u rsk ie j 
(oczyszczenno j) a także  Starki L itew sk ie j 60 -le tn ie j, i ta k  zw anego Balsamu 
z R y g i— czarnego  i żó łteg o ,— znajdują, się, c iąg le  św ieże, sp row adzane  z p ie r ­
wszej rę k i i w  najlepszym  g a tu n k u , w szelk ie Towary Kolonjalne, jak : herbata, 
cukier, kawa, bakalje , c y try n y  i t. d . O raz  w y borne  Sery zag ran iczn e , a t a k ­
że i Śmietankowy k ra jo w eg o  w y ro b u , p o d  nazw ą Gavritio, Double creme, lecz 
n ierów nie  tańszy .

Wstel:. ie Wina sp rzed a ją  się w . butelkach znacznie większych n iż  zw ykłe . #
DO HANDLU WIN i DELIKATESÓW

A. Stępkowskiego
nadszedł ogrom ny transport 

C y g ar H a w a ii sk ic h
odleżałych w wielkim wyborze i naj­

lepszym gatunku.

W tych dniach nadszedł tran­
sport Cygar, oczekiwanych do 
składu Win i Delikatesów A. 
BOCQUET w gmachu Teatral­
nym.

Ś w ie ż e  
OSTRYG! HOLSZTYŃSKIE

n ad c h o d z ą  co dzień

Do Handlu Win i Delikatesów

a . noemmta .

u i i i

X

I

Sim on i Stecki
dawniej

Główny Skład Win i Delika­
tesów

Krakowskie Przedmieście IN. 3 6  wprost 
Saskiego Placu 

Egzystuje od 1825 roku, 
czyli od lat 50.

F ilia  te^O Składu przy ulicy j obok pałacu Namiestnikowskiego Nr 42,
^  r X _ T» • i - l i -   Wi n

w  tych  d n iach  n ad esz ła  św ieża do sk ła d u

Aleksander Bocquet
W  Gmachu Teatralnym .

Wierzbowa Nr. 638 i Kra- 3 
kowskie-Przedmieście 

Nr. 450, 
pierwsze piętro.

M aszyny, do  szycia , w szelkich  syste­
mów, tak  oryginalne amerykańskie, 
j a k  rów nież  angielskie i niemieckie 
z p ie rw sz o rz ęd n y c h  fab ry k , sp rzeda je
p o d  dwu letnią g w aran c ją .

najtaniej
SKŁAD MASZYN DO SZYCIA,

D. l.ii!)SS)im
Wierzbowa Nr. 638 i Kra- 

kowskie-Przedmieście 
Nr. 450. 

pierwsze piętro
n a p r z e c iw  g

•  K ośc io ła  S-tej A M Y . |
H A N D E L  W IN  i D E L I K A T E S Ó W  

na Krakowskiem Przedmieściu

W. RUDNICKIEGO

HURTÓW i  DETALICZNI SKŁAD *
| WIN", D E L I K A T E S Ó W ,  H S E B A T Y  

i  T o w n a a w  m l m j u h y c h
O t  la t  sześćdziesięciu is tn ie jąc y  w jednem  m ie jscu  przy  

u licy  D łu g ie j i P rz e ja z d ,

dawniej pad firiną I. KOKLICBENA, d 7, i 4

S O W I Ń S K I E G O  i  S Z U L C A !
P o siad a  wielkie zapasy  Win rozmaitego g a tu n ­
ku. Miód stary, Likiery oryginalne, i t- d . o raz 
w szelkie Delikatesy i Towary kolonjalne, w szy­
stko  sp row adzane w partjaeh znacznych, z naj- 
picrwszycb Domów zagranicznych. S p rzed aż  h u r ­
tow a n a  K ró lestw o  i C esarstw o. Gatunki wy­
borowe, Ceny umiarkowane.

Kraniki wody mineralnej.

Skład 
materjałów piśmiennych, rysunkowyhc 

i towarów galanteryjnych.
Władysława Reduawskiego p rzy  u licy  M iodowej 

N r  497b. O trzym ał nowy tran sp o rt, 
ś  A lbum ów  i R am ek  do fo to g ra fji. *
^ N ecessa irów  dam skich  i m ęzkich p o d - "* 

różnych . " »
>. P ask ó w  do wi zania rzeczy  (p o rte  m an- 3 

to u r). ~
-  W orków  p o d ró żn y ch  (S iq u e  voyage). 
a  P o rte feu ille , B ivo irow  i pugilaresów .

P o rte m o n e tek , P o H e C ig a re s  i p o r te  “  
c ig are ttes .

N ow ych  zu p e łn ie  p isk ó w  dam sk ich  i 4 
M arg e re tek .

W a ch la rzy  g u sto w n y ch  i A g ra fe k  do  * 
■* w ach larzy .

L a se k  w w ielk im  w y b o rze , p a ra so li i «> 
._ paraso lek . “

S p in ek  do koszul i m ank ietów . _
-* P erfu m  francuzk ich  i an g ie lsk ich , o raz ^
— najmodniejszego obecnie papieru listo- » 
s wego Cannele i Ecossaris, na którym »>

w ybija ją  się  m onogram y i h e rb y  ko ^  
a  lorem .
** B ile ty  w izytow e litog ra fow ane, i d ru -  s  

kow ane k In m inute.

ftowy-Swiat Ir. 13.
W I E L K A  F A B R Y K A

powozów i zaprzęgów, siodeł i t. d.

w. R O M A N O W S K I  !
( d  a w ii i  ej H e s s e)
przy ulicy Królewskiej, obok zabudowania 

przy kościele Ewangelickim Kr 19.
W y ra b ia  n a  zam ów ienia i posiada go tow e . 

Karety, Kueze, Amerykanki, Bryczki do p o ło w a - ; 
n ia , słow em  w sze lk ie  pow ozy, doświadczonej 
już trwałości, wyrabiane według najświeższych [ 
modeli, um yśln ie  sp row adzonych  z W ied n ia , j  

P a ry ż a  i L o n d y n u . O b s ta lu n k i p rz e sy ła  n a  j  

prow incję  i do  C esarstw a.

P o siad a  w ielk ie zapasy  W in  W ęg ie rsk ich , 
! F ra n cu z k ich ,R e ń sk ich  i H iszp ań sk ich , w naj­

lepszym  g a tu n k u . W y d a je  codzień  w ytw or- 
! n e  i  sm aczne śn iad an ia  i kolacje. Handel 
| ten , d la  u ż y tk u  pub liczności o tw arty m  je s t  

p rzez  noc ca łą

M a g a z y n  B ła w a tn y  
WYROBÓW ZAGRANICZNYCH

J .T h on n es
Egzystujący od 183:1 r.

Ulica Senatorska, w p ro s t  Skweru, Ar. 496.
Z ao p a trzo n y  z o s ta ł w w ielkie zapasy 

najświeższych tow arów  bławatnych, od- 
; pow iedn ich  na bieżący sezoił, ta k 'K o lo ro ­

w ych ja k  C zarnych .
i  M agazyn  S tro jó w , po łączony  z p o w y ż­
szym  M agazynem , o trzy m ał tak że  w ielk i 
w ybór Kostiumów, Okryć i Paltotów.

W  p raco w n i tego  M ag azy n u  p rzy jm u ją  
się obstalunki na Suknie w izytow e, 
Balowre i 4o codziennego użycia; oraz 
n a  ca łe  WVprawy Ślubne, k tó re  to  za m ó ­
w ienia w ykończają się szybko  i po ceiiacll 
możliwie przystępnych.

MAGAZYN TOWAKÓW BŁAWATNYCH
WŁ LEWITY i S-ka

p r z y  rogu ulic Senatorskiej i Sowo-Senatorskiej.
Otrzymał z Paryża pierwsze transporty TO W A ROW

jesiennych.
I j M B W

AoaBOjieao L feużypoe, BapuiaBa 9 CeHTaOpa is 7 6  r
W mm

- w  D r u k a r n i  M . Z ie m k ie w ic z u  K ra k tr w s k ie - ń r z ć d ih ie ś u ie  N r . 4 1 5 .

W y d a w c a  i R e d ak to r. A lek san d er  N iew ia ro w sk i.


